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wynoei w Poznaniu marek 4. na woj» 
ztkich pocztach ceaantwa niemieckiego ł 
w Auatryi marek B (zob. Zcituags Preis- 
liate p. 1890 Seite 397. Abth. EL q. Nr. i" > 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Oriu ogłoszeń

wyaoai 16 fenygów od drobnego Biednuo 
łamowego wierz za. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza- — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Poznań, 18 sierpnia.

Cesarz Wilhelm w Rosyi
W sobotę zatrzymały się okręty ce 

sarskie, to jest jacht „Hohenzollern,“ wio­
zący cesarza i korweta „Irene,“ którą 
dowodzi książQ Henryk, na wysokości 
portu Kłajpedy, zkąd zabrawszy przezna­
czone dla monarchy przesyłki pocztowe 
w dwie godziny późniój wyruszono w dal­
szą podróż. Nazajutrz około południa 
wpłynęły okręty cesarskie do portu re 
welskiego, powitane wystrzałami arma 
tuiemi zgromadzouój tamże eskadry ro­
syjskiój, którój dowódzca, wielki książę 
Aleksy, udał się był poprzednio już na 
pokład jachtu „Hoheuzolleru,“ aby powi­
tać cesarza w imieniu cara. Cesarz wy­
siadł na ląd w tak zwanym porcie sta 
rym, w pobliżu gmachu celnego, gdzie 
oczekiwali nań: wielki książę Włodzi­
mierz, poseł niemiecki jenerał Schwei­
nitz, hr. Pourtalós, pułkownik Villaume i 
deputacya rewelskiój kolonii niemieckiój. 
Wzdłuż pomostu portowego stała straż 
honorowa, złożona z kompanii wiborskie- 
go pułku piechoty i petersburskiego puł­
ku grenadyerów. Gdy cesarz wstąpił na 
pomost, zagrała orkiestra pułkowa hymn 
narodowy pruski, poezóm cesarz powitał 
kompanią wiborskiego pułku swego prze­
mową rosyjską, na którą żołnierze odpo 
wiedzieli grzmiącemi okrzykami. Depu­
tacya kolonii niemieckiój wręczyła cesa­
rzowi adres powitalny.

Następnie udał się cesarz w otoczeniu 
wielkich książąt i całej świty przez pię­
knie przystrojone miasto na dworzec, 
gdzie wsiadł do oczekującego nań już po­
ciągu dworskiego. Do Narwy przybył 
cesarz wieczorem około godziny ósmój. 
Straż honorową na dworcu tamtejszym 
pełnił oddział pułku preobrażeńskiego, 
którego inne kompanie tworzyły wraz 
z pułkiem semenowskim szpaler w uli­
cach, wiodących z dworca do kwatery 
cesarskiój. Krótko przed przybyciem ce­
sarza przybyła do Narwy para carska, 
powitana na dworcu przez naczelne wła­
dze wojskowe i cywilne i duchowieństwo. 
Deputacya miejska wręczyła przy tój 
sposobności carowój wspaniały! bukiet 
złoty, którego kwiaty składały się z bry­
lantów i innych kamieni kosztownych. 
Para carska zamieszkała w pięknój wili 
rewelskiego milionera, Połowcewa. Szcze­
gółowe wiadomości o spotkaniu się cara 
z cesarzem dotąd nie nadeszły, krótki je­
dynie telegram opiewa, że spotkanie to 
odznaczało się wielką serdecznością. Ce­
sarz zamieszkał w innój wili Połowcewa, 
który posiada ich cztery i wszystkie od­
dał do dyspozycyi cara. Manewry po­
trwają do soboty, poczćm cesarz uda się 
wraz z parą carską na krótki pobyt do 
Peterhofu (a nie do Petersburga, jak po 
przednio mylnie donoszono), gdzie przy 
gotowano już dlań lewe skrzydło zamku 
carskiego.

Prasa rosyjska powitała cesarza Wil 
helma, z małemi wyjątkami, artykułami, 
których tenor odznacza się niezwykłą 
życzliwością dla monarchy niemieckiego 
i tendeucyą pokojową, nie licującą wcale 
a wcale z dawniej szemi głosami prasy 
rosyjskiój, ani z wojowniczą postawą, 
jaką Resya do niedawna jeszcze zajmo­
wała. „Grażdanin“ naprzykład przypisuje 
wizycie cesarskiój wielkie znaczenie i wita 
ją wskutek tego jako wypadek dla calój 
Europy wielce radosny. „Journal de St. 
Pótersbourg“ pisze zaś, co następuje:

„Ponieważ spotkanie się cara z cesa­
rzem niemieckim zapowiedziane już było 
od dawna, omawiała prasa europejska 
spotkanie to w licznych artykułach. Nie­
które organa uważały ją i uważają do­
tąd za wypadek wielkiój politycznój do­
niosłości, inne zaś były zdania, iż zjazd 
monarchów nie wywoła nawet najmniej­
szych zmian w międzynarodowych stósun- 
kach. Kto ehce należycie ocenić wa­
żność wypadku tego, niechaj weźmie na 
uwagę fakta same. Zaprzeczyć się bo­
wiem nie da, iż stosunki obu państw są­
siednich staną się przez zjazd monar­
chów, o których wie świat cały, że 
wszelkiemi siłami starają się o dobro 
i pomyślny rozwój swych krajów, że głó- 
wnóm ich zadaniem jest utrzymanie i 
wzmocnienie pokoju, jeszcze serdeczniej­
szemu niż są dzisiaj. Przyjęcie, jakiego 
cesarz dozna w Rosyi, utrwali tak w nim, 
jak i w wybitniejszych członkach otocze­
nia jego przekonanie, iż Rosya pragnie 
z narodem niemieckim żyć w pokoju i 
przyjaźni.“

Nie mniój pokojowo brzmi artykuł

„Świętu“, który w serdecznych słowach 
wita cesarza na ziemi rosyjskiój i wy­
raża silne przekonanie, iż następstwa 
zjazdu monarchów będą dla obu państw 
sąsiednich korzystnemi i błogiemi.

Wogóle przyznać trzeba, że rząd ro­
syjski stara się usilnie o to, aby odbyć 
się mającym manewrom i wizycie cesar- 
skiój nadać charakter manifestacyi poko- 
jowój. W tym ooln zaproszono także do 
udziału w manewrach pułkownika austrya- 
ckiego Hoffmanna, dowódzcę pułku 61 
piechoty imienia cara. Zaproszenie to 
ma widocznie zrównoważyć wrażenie, 
jakie sprawiło nieco ostentacyjne zapro 
szenie reprezentanta armii franouzkiój.

Ciekawa zaiste rzecz, czy to poko­
jowe usposobienie prasy rosyjskiój potrwa 
długo, czy też zaraz po wyjeździe cesa­
rza ustąpi miejsca dawnemu usposobieniu 
wojowniczemu. Prasa rosyjska zanadto 
już często zwodziła opinią Europy, aby 
dzisiejsze jój glosy pokojowe można brać 
na seryo, zwłaszcza, że wręcz nasuwa 
się mniemanie, iż zwrot w usposobieniu 
prasy rosyjskiój nastąpił.... z wyższego 
rozkazu.

Wizyta cesarza Wilhelma w Rosyi 
niepokoi bądź jak bądź publiczność i prasę 
francuską, którój organa przesadzają się 
formalnie w przymilaniu się Rosyi. Te­
raz donoszą gazety francuzkie, że w dru 
giój połowie b. m. zawita do portu kron 
sztackiego wielka eskadra francnzka, aby 
obecnością swą utrwalić serdeczność fran- 
cuzko-rosyjskiój przyjaźni.

Pisma niemieckie wyrażają się o po 
dróży cesarza do Rosyi z pewną rezer­
wą, z czego wnosić można, że ważniej­
szych następstw po podróży tój się nie 
spodziewają.

ków poniosło śmierć na miejscu, 6 od­
niosło ciężkie a 4 lekkie rany.

Carogród, 17 sierpnia. „Agence 
de Constantinople“ donosi, że sąd skazał 
głównego sprawcę zaburzeń .jakie wydarzyły 
się w katedrze armeńskiój w Kum Kapu 
w dniu 27 z. m. na karę śnierci, trzech 
innych agitatorów na 15 !<• nie, pięciu na 
6 resp. 10 letnie więzienie karne. Rada 
ministrów potwierdziła wyrok ten, który 
na razie przedłożono sułtanowi.

Carogród, 17 sierpnia. Według do­
niesienia „Agence de Constantinople,“ 
wezwał sułtan najwybitniejszych Armeń­
czyków w służbie rządowój, a więc mini­
stra finansów Agoba paszę, podsekretarza 
stanu w ministerstwie spraw zewnętrz­
nych Artina paszę, dyrektora górniczego 
Bedrosa efendiego i innych, aby przed­
łożyli mu projekt do reformy stósunków 
w krajach zamieszkałych przez ludność 
armeńską. — Na parowcu wojennym 
„Ertogul,“ wracającym z Japonii, zaszło 
w drodze wśród liczącój 600 głów załogi, 
35 wypadków cholery, z których 15 za­
kończyło się śmiercią. — Z Arabii dono­
szą : W Mekce cholera ustaje. W dDiu 
13 b. m. zmarlo tamże na cholerę 43 a 
w Dieddah 45 osób.

Kairo, 16 sierpnia. Dziś podpisano 
austryacko-egipski traktat handlowy. Do­
tychczasowy podsekretarz stanu w mini 
sterstwie finansów, Blum pasza wyjechał 
do Paryża. — Stan zdrowia ludności 
miejskiój jest zadowalnia.jący. Wszelkie 
pogłoski o rzekomój zwiększonój śmier­
telności są bezpodstawne.

Nowy Jork, 16 sierpnia. Z Buffalo 
donoszą, iż 300 urzędników i służących 
kolei New-York-Central wypowiedziało 
posłuszeństwo. Oeólnie przypuszczają, że 
stowarzyszenie „Knights of Labour“ za 
mierzą wywołać strejk ogólny.

dano po szkołach naszych biblioteczki I w mieście wiadomość, że marszałek kra 
dla dzieci szkólnycb, złożone naturalnie jo wy, hr. Jan 'larnowski, ustępuje, 
tylko z książek niemieckich, aby dzieci 1 ™;— ;Ai - ,psł ona iak"
i po za szkołą czytając niemieckie po­
wiastki, język niemiecki tem łatwiój so­
bie przyswoiły, W gruncie rzeczy, jak

wierzono jój — dziś atoli jest ona tak­
tem dokonauym, p. marszałek zrezygno­
wał, przesvłając rezygnacyą na ręce na­
miestnika. " Tenże bawił w Busku, pan
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to już na rozmaitych miejscach z naszój I marszałek przesłał mu więc rezygir yą 
strony podnoszono, nic nie mamy prze- 1 do Buska. W liście swym, obok rezy- 
ciwko temu, by dzieci nasze dobrze I gnacyi, umieścił p. marszałem pi o. ę, 
umiały po niemiecku, byleby to nie działo I iżby nominacja następcy nastąpić mogia 
się ze szkodą i ze zupełnóm zaniedbauiem 1 jak najrychlój, o ile możności przeu ze- 
języka ojczystego. Znajomość języka I braniem sejmu.
niemieckiego w obecnych stosunkach w I Naturalnie niespodziewana, przynaj- 
wielu razach przydać się nam może, mniój przez szerszą publiczność ta rezy- 
a nawet otworzyć późniój dzieciom na- | gnacya, wywołuje rozmaite głosy. a

czego hr. Tarnowski ustąpił? —• pyta się 
każdy.

Przedewszystkióm uczynił to ze względu 
na swoje zdrowie, do którego skołatania 

lejowycn ę weiciieustei.eruw,. ^8« I .si« nróŻne zmartwienia i nie-
punktu pojmowania rzeczy nie jesteśmy przyjemnośoi. Pan marszałek da*n° 
z zasady przeciwnikami biblioteczek już nosił się z myślą rezygnacji dla odda- 
szkólnycb, chociaż one bez wątpienia, nia się zupełnie życiu prywatnemu i do- 
w obec fałszywego systemu uczenia ję- mowemu — nie sądzono atoli, że to 
zyka niemieckiego w szkole, nie osięgną uczyni prawie niespodzianie, i 0 ’
tego, czego rząd się po nich spodziewa, kiegy dla wydziału krajowego przybywa 
Wiem z doświadczenia żyjąc już lat 15 nowa doniosła sprawa objęcia w zarząd 
na wsi i patrząc na rozwój germanizacyi funduszu indemnizacyjnego, kiedy rozj) - 
przez szkołę, iż żadne z dzieci wiejskich, częte pod laską jego dzieło reformy gmin- 
jeśli zkąd inąd nie umie po niemiecku, nój, potrzebuje dalszój troskliwój opieki, 
książek z biblioteczki szkólnój nie zrozu- Zapewne w obec ważności spraw tych, 
mie i ich też nie czyta. Mimo to, po- chyba zanadto czuł się pan marszałek 
nieważ tu i owdzie znajdzie się przy- I odpowiedzialnym, a me chcąc dźwigać j 
padkiem dziecko mianowicie po miastach, odpowiedzialności, zwłaszcza, ze tru 
które obcując bardzo wiele z dziećmi po-1 mu było kim się wyręczyć i pracą ę

szym, obznajmionym z językiem niemie­
ckim, karyerę na pocztarków, listowych, 
stróży nocnych a nawet na robotników 
zatrudnionych ustawianiem zwrotnic ko­
lejowych (Weichenstellerów). Z tego

chodzenia niemieckiego, lub mając spo
I sobność mówienia w domu po niemiecku, 

ponieważ do szkoły chodzą i nie-

oraz odpowiedzialnością podzielić, wołał 
ustąpić.

O ile wiadomo, a z pewnością mąż
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Ischl, 17 sierpnia. Król rumuński 
wyjechał dzisiaj do Monachium. Poże­
gnanie króla z cesarzem na dworcu było 
bardzo serdecznem. Wczoraj udzielił król 
posłuchania szefowi jeneralnego sztabu 
armii austryackiój, baronowi Beck.

Ołomuniec, 16 sierpa. Z powodu 
strejku górników w Morawskiój Ostrawie, 
wysłano tamdotąd wojsko.

Paryż, 16 sierpnia. Zapowiedziane 
na dzień wczorajszy przez bonapartystów 
bankiety odbyły się spokojnie. Podczas 
bankietu głównego na sali Wagram, w 
którym wzięło udział 800 osób, wygła 
szano toasty na rzecz przywrócenia ce­
sarstwa. Równocześnie odczytano tele 
gram nadesłany przez księcia Wiktora 
Napoleona, wyrażający wdzięczność jego 
za niezmordowaną pracę i wierność ko­
mitetu imperyalistów. — Poseł angielski, 
Sir Robert Morier, przybył tu w prze 
jeździe do Petersburga.

Paryż, 17 sierpnia. „La Paix“ 
otrzymał z wyspy Martyniki następującą 
wiadomość: W Forte de France areszto­
wano 5 ludzi w chwili, gdy zamierzali 
wzniecić pożar w dzielnicy Carenage, 
która ocalała podczas ostatniego pożaru.
I w Saint Pierre podpalono dwa domy 
(które też spłonęły), w zamiarze spalenia 
;atego miasta. Na szczęście zamiar ten 

się nie udał. Ludność europejska jest 
wielce zaniepokojoną. Wielu kupców li 
kwiduje swe interesy, chcąc na dobre 
opuścić kolonie.

Paryż, 17 sierpnia. „Journal des 
Débats“ wyraża przekonanie, że wizyta 
cesarza Wilhelma w Rosyi jest wymo­
wnym dowodem, iż pomiędzy dworami 
rosyjskim a niemieckim panują jak Daj 
lepsze stosunki. — „Autorité“ donosi, że 
awizo francuzki bombardował miejsco­
wość Kade w Senegambii. — Część 
członków francuzkiego socjalistycznego 
związku robotników zwołuje na dzień 
15 październiki r. b. kongres do Châ- 
tellerault. — W październiku zamianuje 
rząd 4 nowych jenerałów dywizyjnych i 
9 jenerałów brygady. — Wielka wygrana 
losów panamskich padła na numer 
971,782.

Kopenhaga, 17 sierpnia. Dziś przy­
były do portu tutejszego trzy okręty eska­
dry austryackiój.

Madryt, 17 sierpnia. Wczoraj za­
padła tu pewna kobieta na chorobę, któ­
rój symptomata podobne są do sympto- 
matów cholery. Władze miejscowe za­
rządziły wskutek tego odpowiednie środki 
ostrożności.

Petersburg, 17 sierpnia. Przy bu 
dowie 6cio piętrowego domu na Newskim 
Prosp. zarwało się wczoraj rusztowanie. 
Kierujący pracami architekt i 8 robotni-

* Od Zarządu Towanostwa Czy­
telni Ludowych w Poznaniu odbie­
ramy następujące powiadomienie:

Autorowie i wydawcy, którzy pisma 
i wydawnictwa swe zalecić pragną Towa­
rzystwu naszemu, zechcą po 2 egzempla­
rze nadesłać na ręce głównego bibliote­
karza naszego, p. dr. St. Jerzyko- 
w s k i e g o w Poznaniu.

miecko-katolickie dzieci — ~ zwracamy I takiego charakteru, co hr. Tarnowski, 
uwagę rodziców, by nie pozwalali takim dobrze rozważył, zanim się na rezygna- 
dzieciom czytać książek wziętych z bi- cyą zdecydował — postanowienie mar- 
bliotek szkólnych nie przeczytawszy ich I szalka jest nieodwołalne. Jest to zap 
poprzednio sami lub nie zapytawszy się wne wypadek przykry i pożałowania go- 
o sąd pod względem ich treści ludzi zna- dny, i ubolewać nad mm należy 
iacvch sie na tem Kto będzie następcą? — oto drugie

Przypadkiem wpadła mi w ręce ksią- pytanie, jakie znajdujemy na ustach wszy- 
żka ze stęplem „Katholische Schule in stkich. . .
Ohludowo“ pod tytułem „Fürst Wolf- Szeregi ludzi odpowiednich na to sta- 
gang, Historische Erzählung von Franz uowisko, znacznie się przerzedziły, ale 
Hoffmann“, dana do czytania dziewczynce, i pomiędzy pozostałymi nie brak ludzi 
która będąc na wychowaniu u swój ■ ó®i«t.tve.h. ludzi e-otowvch do poświęcenia 
ciotki pani dr. K., Niemki katoliczki,
zna rozmawiając z ciotką swą w domu

światłych, ludzi gotowych do poświęcenia 
dla spraw publicznych.

Gazety zaczynają już wymieniao roz-

* W sprawie zatrudnionych w na­
szych dzielnicach robotników z Królestwa 
Polskiego, rozesłany obecnie został do 
władz odnośnych następujący kwestyo- 
naryusz:

1) Czy według dotychczasowych spo­
strzeżeń, zatrudnieni robotnicy i robotnice 
rosyjsko-polskiój {sic!) narodowości idąc 
od dominium do dominium, ofiarują się 
sami ze swą pracą, lub czy ich w zna­
czniejszej liczbie sprowadzają z Rosyi 
przedsiębiorcy ?

2) Czy naprzykład uprawa ćwikły cu- 
krowój przyczynia się do zwiększonego 
napływu {Eindringeri) robotniaów i robo­
tnie rosyjsko-polskiój narodowości, lub 
przynajmniój o tyle, że odnośne prace po­
dejmują przedsiębiorcy, mający własny po­
trzebny do tego personał robotniczy, tak 
że pracujący około ćwikły robotnicy nie 
wchodzą z dziedzicem w żaden stósunek 
służbowy ?

3) Czy istniejące przepisy co do mel­
dunku i kontroli są wystarczające, aby 
zapobiedz przypływowi żywiołów polskich?

4) Czy znane są wypadki, że robo­
tnicy rosyjsko-polskiój narodowości, wkro­
czywszy na terytoryum państwa tutejsze­
go, po ukończeniu przejętych przez siebie 
robót w polu nie powrócili do Rosyi, lecz 
stałą siedzibę sobie w tutejszym kraju 
obrali, nie wniósłszy o naturalizacyą?

5) Czy przybyli tu robotnicy rosyjsko- 
polskiój narodowości zwykli podczas po­
bytu swego na tutejszóm terytoryum przed 
powrotem do domu zmieniać miejsca, w 
których pracują? Czy w takich razach 
obserwowane są ściśle istniejące przepisy 
policyjne o za- i odmeldowaniu ?

6) Czy zaszły także przypadki, że sy­
nowie rosyjsko-polskich, tu bez naturali- 
zaeyi pozostałych zbiegów, przez niedopa­
trzenie się zapisani zostali do list wojsko­
wych i przez pomyłkę do szeregów po­
wołani zostali?

7) Jakie przyczyny i stósunki przy' 
czyniają się do napływu rosyjsko-polskich 
robotników ?

13acznośó!

zna rozmawiając z ciui&ą swą w uuuiu ■ u
tylko po niemiecku, język niemiecki, maitych kandydatów; naturalnie, jak 
do tyła, iż i książkę tę zrozumieć- I zwykle, są to kombinacye, bo, o ile do­
by mogła. Książka ta, jak wię- tychczas wiadomo, odnośne sfery jeszcze 
ksza część powiastek Hoffmanna żadnych kroków ku mianowaniu następcy
dla dzieci protestanckich ze stanowiska 
protestanckiego może być odpowiednią,

nie poczyniły — prędzój szłoby o znie­
wolenie hr. Tarnowskiego do cofnięcia

ale rodzi co najmniój bezwyznaniowość I rezygnacyi. .
lub podkopuje wiarę w prawdziwość wiary Chyba z obowiązku kronmkarskiego 
katolickiój, jeśli ją się daje w ręce dziecku warto zanotować, że mówią o kandyda- 
katolickiemu. Nie mamy nic przeciwko turze Eustachego księcia Sanguszki, hr. 
temu gdy autor Wolfganga wystawia I Jana Stadnickiego, Jerzego księcia Czar- 
dzieeiom protestanckim jako ideał księcia, | toryskiego, Stanisława Badeniego.
ale cóż może sobie pomyśleć dziecko ka­
tolickie, gdy czyta następujący ustęp (stro­
na 64, wiersz 4 et sqq.): „Ich will lieber 
Land und Leute verlassen (tak mówi 
Wolfgang) und an einem Stecken davon-

ZnjmrijĄoa broszura.

tłuiigaug; uuu au. u>uuu. —------- . Nadesłano nam wczoraj z Lipska bro
gehen, denn dass ich will eine andere I szurę p. t. „Die Emanzipation des vierten 
T A/lür Q TinpJlTT1 PTI ił.ls filP. I fVł .. . .7 - _   J r!no v'iioo'ioclioYtLehre dulden oder annehmen, als die 
lutherische, die ich für wahr und recht 
erkannt habe. Obgleich wir sieglos aus I gjongyeriag von P 
einem schweren Kampfe hervorgegangen 1 8o maJ \ 
sind, so hoffe ich doch zu Gott, er wird 1

Standes und die Zerstörung des russischen 
Uebergewichts.u Leipzig 1891. Oommis- 

" Ehrlich (stron 48 in

oiuu, ov uv„c .......... - i Nie powiemy, iżby się można zgodzić
sein göttliches Wort wohl erhalten, oh I bezwarunkowo na wszystko, co w tój bro-

Pili OY TVp// I ___ ..o r» nfnlies gleich dem Teufel und aller Welt 
leid ist.“

Albo na str. 105, w. 17 et sqq.: „Der 
Kaiser ist es nicht, der die neue Lehre 
lasst und verfolgt — der Papst ist es,

szurze wypowiedziano, zawiera ona atoli 
w sobie w ogólności zapatrywania i po­
glądy, którym przyklasnąó możemy z ca­
łego serca, i które tóż zasługują na to, 
aby je poznały szersze koła i naszój pu-

(essen wankelnden Thron unser Martin bliczności. Znać z tój broszury, że w 
: juther in seinen Grundfesten erschütterte.“ 1 — - •;her in seinen Grundfesten, erschütterte.“ Niemczech powiało zdrowsze powietrze, 

Jakie wyobrażenie mieć ma dziecko j że znijita z nich zmora bizantynizmu 
w obec wszechwładzy księcia kanclerza, 
przygniatająca najszlachetniejsze serca,

katolickie o swym pasterzu, jeśli czyta 
na str. 106 (w. 13 od dołu et sqq.): „Die
Seelsorger (lutersey) der Bürgerschaft obezwładniająca najlepsze chęci, wypacza- 
wurden ihres Amtes entsetzt und an ;„ca wszeikie zapatrywania i poglądy i

Qizvllr» Izo iVinli onViP PrißC-for pin/PPw I • • _ .. 2 „ A, r»nnltf<ionoVihrer Stelle katholische Priester einge- 
:uhrt, deren geistliche Hoffart bei jeder
Gelegenheit die andersgläubigen Bürger ________ _
demütigt.“ , I body i wyrozumienia, pragnący żyć sam

Czyżby nie było sposobu, by osięgnąć j pozwalający żyć innym. Ale przejdźmy 
przejrzenie tych biblioteczek przez kom-1 0(j razu ¿0 treści tego ze wszech miar 
petentną władzę duchowną ? Zostawiamy g0dneg0 zastanowienia pisma, 
wejrzenie w tę sprawę naszym posłom. I 
Czyż centrum nie powinno ze względu na 
nasze dzieci niemiecko-katolickie sprawę 
tę poprzeć?

Pieśni protestanckich, n. p. „Was 
Gott thut“ — „Das walte Gott“, uczą 
w najlepsze po naszych szkołach katoli­
ckich. Czas zaglądać do szkoły ’.

naginająca je do samowolnych zachcianek 
osobistych. Znać z tój broszury, że w 
Niemczech powiał inny duch, duch swo-

Marszalek hr. Tarnowski.
Z powiatu Poznańskiego Zachodniego,

14 sierpnia 1890.
Już za czasów Falkowskich pozakła

Lwów, 15 sierpnia.
(a) Jak grom z nieba spadła wczoraj

Gdy rzucimy badawczy wzrok — mówi 
autor — na nasze wewnętrzne i zewnętrzne 
położenie, narzucają nam się natychmiast 
dwa pytania, na które tylko negatywną 
dać można odpowiedź, t. j. 1) pytanie: 
„Co znaczy nasza reforma socyalna wobec 
soeyalnój demokracyi“ ; 2) pytanie: „Ja- 
kie bezpieczeństwo zapewnia nam nasza 
polityka pokojowa w obec Rosyi?“ Ol­
brzymiego wzrostu demokracyi soeyalnój 
za panowania socyalno-reformy i ogro-

pF* tJczmf dzieci czytaé



mnego przyrostu potęgi rosyjskiój za ery 
polityki pokojowój, nie można wprawdzie 
przytaczać jako wymownych świadków 
przeciwko względnój wartości naszych ży­
czliwych socyalno-refonnatorskich planów 
i przeciwko doniosłości i skuteczności na­
szój polityki pokojowój — ale pouczają 
nas one dostatecznie o tóm, że to, czego 
dotychczas dokonaliśmy w dziedzinie 
reformy socyalnój, tak samo nie jest 
zdolne przywrócić wewnętrznego pokoju, 
jak nasza polityka pokojowa nie zdoła 
na dłuższy czas zapewnić nam naszego 
historycznego stanowiska w obec rosyj 
skiśj przewagi. Uwolnić Europę od tó, 
przewagi, zapewnić jój skuteczną równo 
wagę, lub teżj ową przewagę zniszczyć 
oto cel naszśj polityki zewnętrzuój, do 
którego z powagą i energią dążyć win 
niśmy, podczas kiedy na wewnątrz po 
winniśmy całe nasze staranie i siłę obró 
eić na to, aby z czasem »sięgnąć ostate 
czny cel naszój reformy socyalnój: eman 
cypacyą czwartego stanu w ramach dzi 
siejszego porządku społecznego, przez roz 
powszechnienie błogosławieństw posiada 
nia i wykształcenia. Czyż może istnieć 
wznioślejsze i szlachetniejsze zadanie, jak 
to powszechno-dziejowe posłannictwo, jakie 
przypadło naszemu cesarzowi Wilhelmo­
wi II: „zburzenie rosyjskiój przewagi w 
Europie i emancypacya czwartego sta­
nu?“ Jedno jak drugie jest warunkiem 
egzystenćyi niemieckiego cesarstwa. Nie 
możemy cofać się w usiłowaniach socjal­
nych, mających na celu naprawienie doli 
cierpiących i biednych, będziemy popy­
chani coraz dalój naprzód, dopóki nie 
wypełnimy zadania, jakie nam postawił 
nasz cesarz w swych okólnikach z dnia 
4 lutego r. b.: „aby czas, trwanie i ro­
dzaj pracy uregulować w ten sposób, 
iżby nie szkodzić zdrowiu robotnika, 
uwzględnić jego przykazania moralności i 
uszanować jego ekonomiczne potrzeby i 
pretensye do równouprawnienia w dzie­
dzinie prawa.“ Bez wypełnienia tego za­
dania nie opanujemy naszych wewnę- 
traDych trudności i nie pokonamy niebez­
pieczeństw grożących nam z zewnątrz tak 
samo, jak nie przetrwamy zwycięzko niebez- 
czeństw zewnętrznych, jeżeli nie posią­
dziemy środków zdobycia sobie tych rę­
kojmi, któreby nam na całą generacyą 
zapewniły zupełną niezawisłość w obec 
Rosyi. Jasne zrozumienie strasznój gro­
zy naszego położenia na wewnątrz, jak 
na zewnątrz jest pierwszym warunkiem 
podjęcia niezbędnych kroków i środków 
celem utrzymania i wzmocnienia wewnę­
trznego pokoju, jako też celem zabezpie­
czenia zupełnój samodzielności i nieza­
leżności Niemiec na zewnątrz. Do tego 
zaś potrzeba przedewszystkióm 
utworzenia jednolitego minister­

stwa w Prusach.
Nie wystarcza, mówi autor broszury, 

że nowy minister finansów jest duszą mi­
nisterstwa i gotów jest swego niewątpli­
wie wielkiego talentu użyć na usunięcie 
socyalnych niedomagań; i wszyscy inni 
ministrowie winni całą swoją siłę i ener­
gią obrócić na poprawienie doli biedniej­
szych i mniój zamożnych warstw społe­
cznych. Każdy minister może w swym 
wydziale przyczynić się do tego, aby 
ustały powody niezadowolenia w szero­
kich kołach. Minister wojny powinien 
działać w tym celu, aby wreszcie ustało 
brutalne obchodzenie się z podwładnymi 
w armii, które tyle już krwi napsuło 
i tyle najątrzyło umysłów.

Minister spraw wewnętrznych nie 
znajduje łaski w oczach autora broszury. 
Oto jego słowa: Że ten minister, który 
wprawdzie jest znakomicie wyćwiczonym 
biurokratą, ma po za sobą zaszczytną 
karyerę, zręcznie załatwia bieżące inte- 
resa i w żadnym kierunku politycznie nie 
jest skompromitowany, mimo to nie nadaje 
się do ministerstwa reformy, któremu 
przypadło w udziale rozwiązanie wielkich

i trudnych zadań, to widać na pierwszy 
rzut oka. Minister Herrfurth nie czuł 
widocznie nigdy w sobie powołania, by 
którekolwiek z tylu i tak wielkich nie­
domagań, na jakie choruje nasze życie 
państwowe, zaznaczyć dobitnie i praco­
wać energicznie nad jego usunięciem ; dla 
niego jeszcze w latach po r. 1870 nie 
istniała kwestya socyalna, nie wystąpił 
on nigdy z twórczym pomysłem, nie ex­
ponowat się nigdy i nie jest wogóle mę­
żem inicyatywy i akcyi. A takich wła­
śnie ludzi w dzisiejszym groźnym czasie 
nigdzie bardziój nie potrzeba, jak w dzie­
dzinie administracyi spraw wewnętrznych, 
która pod ministrem Herrfurthem i pod 
jego poprzednikiem doprowadziła do za- 
bagnienia. Z tego zabagnienia trzeba 
się wydostać koniecznie, ducha samorzą­
du -należy ożywić na nowo przez zapro- 
wadzeńie nowój ordynacyi gmin wiej­
skich ; ducha uległości i poddańczości, 
który stanowi wybitną cechę naszego pu­
blicznego życia we wschodnich dzielni­
cach pruskiój monarchii i który jest 
największym wrogiem zdrowego ekouo 
micznego i socyalnego rozwoju, winno za­
stąpić samodzielne, wolne współdziałanie 
wszystkich obywateli, zmierzające do 
udoskonalenia naszych komunalnych i rol­
niczych instytucyi. Przez to jedynie może 
się z czasem zatrzeć przeciwieństwo, 
jakie panuje pomiędzy publicznóm życiem 
na wschodzie i zachodzie Niemiec. To 
przeciwieństwo, które niewątpliwie stoi 
na zawadzie całemu rozwojowi niemie­
ckiego cesarstwa w duchu dzisiejszój cy- 
wilizacyi, wskazywał zawsze p. Bennig­
sen. Otóż tego p. Bennigsena pragnąłby 
nasz autor powołać do ministerstwa w 
miejsce p. Herrfurtha, co, przyznajemy 
się otwarcie, nie bardzo przypadałoby 
nam do smaku.

„Bistr tatijes JnientbiHB.“
III.

W dalszym ciągu, wymieniając autor 
niedomagania w narodzie żydowskim i 
podając mu na to rady lekarskie, po­
wraca do poprzednio wspomnianego ci­
śnienia się żydów po miastach, w dziel­
nicach miejskich, po kątach i zaułkach 
w dusznych mieszkaniach, a nadto po 
wsiach, przypominając, iż minister oświe­
cenia, p. Gossler i na tę nienormalność 
zwrócił uwagę w sejmie pruskim, zazna­
czając, że ten podział żydów pamiędzy 
resztę ludności jest nierównym.

Przyczynę tego koncentrowania się 
żydów po miastach i po wsiach widzi 
autor w dawniejszóm uciskaniu ich, które 
przez całe wieki, dokuczając żydom, 
dopiero w połowie bieżącego stóle- 
cia zwolniało. Żydzi tam się osiedlali, 
gdzie się widzieli najbezpieczniejszymi. 
Ku ich osłonie przeznaczano im osobne 
dzielnice na mieszkanie po miastach, od­
graniczone getto. Nie w żydach samych 
spoczywa więc, zdaniem autora, wstręt 
do pracy rolnćj, nie oni temu winni, że 
się z nich nie wyrobił pracowity stan 
chłopski, ale winne temu te co dopiero 
wymienione iakta historyczne (?). Autor 
oświadcza się za równiejszym rozdziele­
niem żydów pomiędzy resztę ludności, a 
życzy sobie tego właśnie więcój w inte­
resie żydów jak społeczeństwa. W tym 
względzie proponuje utworzenie na próbę 
kolonii rolniczych, czemby się w pier- 
wszój linii rząd zająć winien,

a jako teren do tych eksperymen­
tów z żydowskiemi koloniami rólni- 
czemi poleca autor Wielkopolskę i 
Prusy Zachodnie, gdzie radzi żydów 
osadzać na małych gospodarstwach, 
jako właścicieli albo dzierżawców 
wieczystych (Erbpacht).

Podług zasady decentralizacyi, radzi 
autor zakładać takie kolonie w bliskości

potrzeby zebrania delegatów, zbierałby 
uchwały wspólnych obrad i spisałby sta­
tut wzorowy, który towarzystwa przyjąć 
byłyby zobowiązane.

3) Cel stowarzyszenia jest następujący:
A) tiocyalna reforma żydowstwa 

w duchu zbliżenia żydów w ich ze­
wnętrznych urządzeniach i obyczajach 
do reszty ludności.

B) Moralne i materyalne podnie­
sienie wyznawców wiary żydowskiój.

4) Urządzenie nabożeństwa i religijne 
przepisy nie mają, ile możności, należeć 
do zadań stowarzyszenia i chyba o tyle 
zreformowaćby je należało, o ile wyma­
gałby tego cel stowarzyszenia.

5) Towarzystwa winny się starać o to, 
aby przez liczbę członków i przez środki 
materyalue zyskiwać wpływ, i aby do­
broczynność prywatną — nie dotknąwszy 
ras chorych, pogrzebowych itp. — tak 
w sobie skoncentrować, aby przez to, ile 
możności, ograniczyć prywatne, osobiste 
wspieranie.

6) Towarzystwa będą dostarczały człon- 
iom gmin i iuuym osobom tój pomocy, 
którą uznają za odpowiednią w celu osią­
gnięcia zadań socyalno-reformatorycznych.

7) Członkowie winni opłacać składki, 
których roczna wysoko/ma ile możności 
być nizką.

8) Towarzystwa winne składać zarzą­
dowi centralnemu sprawozdania roczne, 
które zostaną ogłoszone.

9) Celem utrzymania zgody w gmi­
nach, nie mają rabini być członkami to­
warzystw, ale winni im w razie potrzeby 
złożyć radą.

10) W większych gminach mają być 
utworzone komisye, między które zostaną 
rozłożone różne wydziały prac towarzy­
stwa.

Autor przyznaje, że jego propozycye 
są tylko szkicem i początkiem organiza- 
cyi, którój dobre ukształcenie pozostawić 
należy rozwojowi stosunków. Taka or- 
ganizacya powstrzyma trwale stawiane 
zadania, a chociaż czy wiele czy mało 
zdziała, w każdym razie utoruje drogę do 
lepszój przyszłości. Autor zarzeka się, 
jakoby zamierzał utworzyć ustrój narodo­
wy w rodzaju konstytucyi, ale — mówi 
dalój — jak wśród każdego wyznania jest 
pole do podziału pracy w różnym kierun­
ku, podziału umożebniającego wspólną 
pracę i obronę wspólnych interesów, tak 
też żydowskie społeczeństwo do tego ro­
dzaju organizacyi dążyć powinno. Autor 
twierdzi, że dotychczasowe usiłowania po­
szczególnych gmin nie powiodły się dla 
tego, że szły one w pojedynkę, nie mając 
centralnego punktu oparcia, a taki właśnie 
organ centralny proponuje autor, a obe­
cną chwilę, w której judaizm widzi się 
z wszech stron zagrożonym, uważa za 
najstosowniejszą do utworzenia tego ro 
dzaju organizacyi.

miast, aby ułatwić proces przejściowy 
z miast do wsi. Takim kolonistom prze­
kazałby autor w dodatku prowadzenie 
jakiego rzemiosła, a rekrutować ich radzi 
z zubożałych, ale przyzwoitych familii. 
Autor sam przyznaje to, co zresztą jest 
już dziś dobrze znanem, że trzebaby w wie­
lu przypadkach niewątpliwie zwalczać 
wstręt, nieznajomość rzeczy i bojaźliwośó 
ale zmysł pracowitości i praktyczności, 
dopomogłyby wt tym razie niebawem. Po­
myślne rezultaty, podobnie jak w nowym 
świecie, oddziaływałyby wabiąco, a przy 
tem nie potrzebaby się obawiać zbytniego 
przepełnienia żydami, bo ludność wiejska, 
jako adscripta glebae, nie łatwo ustępuje 
miejsca i trzebaby też przy urządzeniu 
kolonii mieć to przepełnienie na oku. Już 
dziś przekonano się, że rólnictwo nie jest 
dla żyda nieodpowiedniem polem i że nie 
sprzeciwia się ono, jak to zwykło się 
twierdzić, charakterowi żydowstwa (?!).

Ostatnią część broszury rozpoczyna 
autor od przyznania się do tego, że to, 
co wyżój zaproponował w interesie ży­
dowstwa, nie jest nowóm, bo wszystko 
to jedni już .doradzali, drudzy tego do­
świadczali, a niektórzy nawet przepro­
wadzali. „Alliance israólite“, towarzy­
stwa humanitarne i stowarzyszenia re­
formy zwracały także już uwagę na tę 
lub ową z powyższych propozycyi i praco­
wały nawet w tym kierunku. Jeżeli zaś 
nie osięgnięto namacalnych rezultatów, 
to dla tego, że wytknięto w pierwszój 
linii konfesyjno-tradycyjuą stronę, a nie 
socyalno-reformatorską. Nadto przyczy­
niła się do tego niepowodzenia obojętność 
wszystkich tych, którzy unikali walki na 
niemiłym gruncie religijnych kwestyi kul­
tu, nie znajdując odpowiedniego zrozu­
mienia albo mało tylko stanowczój woli w 
przeprowadzaniu skutecznój reformy spo- 
łecznój. Odwoławszy się do „prakty­
cznego zmysłu“ swoich współwyznawców 
zamierza autor wskazać drogi, na których- 
by można przeprowadzić powyższe zadania 
Chodzi tu przecież — powiada autor — 
o rozwiązanie jednój z „najszlachetniej 
szych“ i najwdzięczniejszych kwestyi; 
chodzi tu o to, aby część narodu wydo 
być z niebezpieczeństwa pogardy i prze- 
śladozoania, w któróm to niebezpieczeń­
stwie ta część narodu się znajduje. Naj­
lepsze zamiary nie mają wartości, jeżeli 
ich się w czyn niezwłocznie nie zamieni 
Samo narzekanie jest znakiem wewnę- 
trznój słabości. A zatćm — woła autor 
— „wszyscy do szeregu,“ do pracy i po­
mocy w najwdzięczniejszem wspólnem 
dziele. Przeprowadzenie tego programu 
dla społecznój reformy żydowstwa nie 
może być dziełem międzynarodowóm, lecz 
musi ono, aby nie zaginąć w mgle obło 
ków, być narodowóm, na poszczególne 
kraje, ograniczonóm, tóm bardziój, ponie 
waż poglądy i warunki różnych krajów 
wymagają koniecznie różnych odrębnych 
środków.

Ta reforma społeczna musi być scen­
tralizowaną, nie powinna ona jednak wy 
chodzić z kierownictwa centralnego, lecz 
wywołać ją winny poszczególne gminy, 
z dołu więc musi ona wychodzić. Refor 
mę socyalną można przeprowadzić je 
dynie przez siły zbiorowe, a nie w po 
jedynkę.

Poleca przeto autor następującą pro 
cedurę na Niemcy:

1) W każdój gminie żydowskiój w 
Niemczech ma być zawiązane „Stoioarzy 
szenie dla społecznej reformy żydostwa.“ 
Gdzieby takiego towarzystwa nie było 
tam mają żydzi działać dla zadań stówa 
rzyszenia i dążyć do utworzenia swego 
towarzystwa.

2) Wszystkie towarzystwa stałyby pod 
centralnóm kierownictwem, którego sie 
dziba byłaby w Berlinie. Ten zarząd cen 
tralny łączyłby się z poszczególnemi to 
warzystwami przez korespondencyą i przez 
organa stowarzyszenia; zwoływałby w razie

falla Miana aa W^necL

1879 tekę ministra wyznań i oświat 
rozporządził, aby duchownych, nie stosu­
jących się do rozporządzenia z roku 1868 
karano grzywnami aż do 300 guldenów, 
lub aresztem aż do 2 miesięcy. Krótko 
potóm ukazało się zaś nowe rozporządze­
nie miuisteryalne, które przepisuje, iż 
naprzykład duchowny katolicki, który w 
nagłym wypadku ochrzci dziecko według 
rozporządzenia w roku 1868 należące do 
wyznania protestanckiego, winien natych­
miast donieść o wypadku tym odnośnemu 
pastorowi protestanckiemu. Tak samo 
postępować mieli pastorowie względem 
ochrzconych przez siebie w nagłych wy­
padkach dzieci katolickich.

Ale i to rozporządzenie nie skutko­
wało, gdyż duchowieństwo ignorowało je 
zupełnie. To skłoniło wreszcie następcę 
ministra Treforta, obecnego ministra hra­
biego Czaky, do obostrzenia rozporzą­
dzenia rzeczonego przepisem, iż każdy du­
chowny, który zaniedba donieść ducho­
wnemu przeciwnego wyznania o dokona­
nym chrzcie dziecka tegoż wyznania lub 
dziecko to wpisze do księgi metryk wła­
snego wyznania, podlegać ma grzywnom 
aż do 100 guldenów.

Ten przepis obostrzający rozporządze­
nie z r. 1879 zaniepokoił w wysokim 
stopniu całe duchowieństwo katolickie.
W kwietniu r. b. odbyło się w spra­
wie tój zebranie Biskupów węgierskich, 
na którem postanowiono przedłożyć ją 
Stolicy świętój. Na razie jednakże pole­
cono kapłanom stosować się do rozpo­
rządzenia rządowego.

Polecenie to napotkało atoli wśród 
całego duchowieństwa na wielki opór. 
Kapłani węgierscy uważali zupełuie 
słusznie zalecone im zawiadomianie du­
chownych wyznań przeciwnych o chrztach 
dokonanych za wzbronioną przez Kościół 
communicatio in sacris i to głównie na 
tój zasadzie, iż już przez dopełnienie 
chrztu św. odnośne dzieci z małżeństw 
mieszanych uważać należy za dzieci ka­
tolickie, że więc przekazanie ich pasto­
rom, równałoby się wyrzeczeniu się 
nowo pozyskanych członków Kościoła ka­
tolickiego. . ,

Opór swój oparło duchowieństwo 
węgierskie na zupełnie jasnych i niedwu­
znacznych dekretach papieskich, które wy­
raźnie przepisują, iż z wyjątkiem wypad­
ków, gdzie chodzi o dzieci konające, ża­
den kapłan katolicki nie powinien chrzcić 
dziecka, jeżeli nie ma uzasadnionej na­
dziei, iż dziecko to wychowanem zostanie 
w wierze katolickiój. Tem więcój zatem 
nie powinni kapłani chrzcić dzieci, o 
których wiedzą napewno, iż zostaną 
wychowane w wierze protestanckiój. 
8pór ten oparł się ostatecznie o Sto- 
liCQ ŚW.

Niedawno temu oświadczył Kardynał 
Simor, który reprezentuje wśród ducho­
wieństwa węgierskiego kierunek przestrze­
gający ściśle przepisów kościelnych, w 
rozmowie z pewnym dziennikarzem, iż 
decyzya Ojca św. już nadeszła i że Stolica 
św. przyznała słuszność duchowieństwu. 
Wskutek tego będzie zdaniem jego rząd 
zmuszonym cofnąć lub zmienić odnośne swe 
rozporządzenia, gdyż w przeciwnym ra­
zie wyniknie z tego walka państwa z 
Kościołem.

Prasa liberalna wzywa z powodu tego 
rząd, aby w żadnym razie nie ustępował, lecz 
duchownych katolickich zmusił karami do 
posłuszeństwa. Jak się sprawa ta skoń­
czy, trudno na razie powiedzieć. To tylko 
wiadomo, iż podobno pomiędzy Kardyna­
łem Simorem a rządem toczą się w spra­
wie tój układy.

Jeżeli układy te się rozbiją, wtedy 
przyjdzie do zaciętej walki między rządem 
a duchowieństwem. Niestety mało jest 
nadziei, iżby walka ta w danym razie 
zakończyła się zwycięztwem kleru, gdyż 
we własnóm jego łonie panuje rozdwoje­
nie. Część duchowieństwa węgierskiego

Na Węgrzech zanosi się na zaciętą 
walkę kulturną i to z powodu zatargu 
władz państwowych z kościelnemi o dzieci 
pochodzące z małżeństw pod względem 
wyznaniowym mieszanych. Owóż małżeń­
stwa takie były i są niestety na Wę­
grzech bardzo częste. Ponieważ zaś nie­
jednokrotnie powstawały z małżeństw tych 
nieporozumienia i zatargi ćo do wyznania 
dzieci, więc rząd wydał w roku 1868 sa­
mowolnie, nie zasięgnąwszy rady władzy 
kościelnój, rozporządzenie, według którego 
synowie małżeństw takich powinni być 
wychowywani w wierze ojca, a córki we 
wierze matki. Rozporządzenie to nie za­
wierało jednakże wcale przepisów karnych 
i dla tego duchowieństwo przez całe lata 
wcale się do niego nie stósowało, postę­
pując w danych wypadkach według prze­
pisów Kościoła i własnego sumienia. Do- 
pióro minister Trefort, objąwszy w roku

Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
------- --------------
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Podług źródeł wiarogodnych 
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W. A. Sułkowski.
(„X. Y. Z.“).

Russka Myśl.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 186.)

Ze śmiercią Mikołaja przez lat 6 w gimnazyach
naukę języka polskiego przywrócono, — nie dozwo­
lono wprawdzie jawnie, ale też i nie zabraniano 
otwierać przytułków parafialnych, ochron dla dzieci 
wiejskich i szkółek przy kościołach. Jednocześnie 
podniósł się w obywatelstwie duch ofiarności, a z nim 
i wpływ znaczny na oświatę ludu. — Samo obywa­
telstwo z własnych pobudek podniosło ponownie 
sprawę włościańską, dopraszając się u władzy jej roz­
wiązania na zasadach sprawiedliwości, — zaczęto też 
powoli szerzyć oświatę między ludem. — Setki na­
szych pań, przejętych poczuciem obewiązku obywa­
telskiego, uczyło dzieci po wsiach, zgromadzając je 
wieczorem we dworach. — Tak było do roku 1863.
Z tym rokiem ucisk wiary, języka i ducha polskiego 
wznowił się we wszystkich 9-ciu guberniach; — lud 
jednak ani o wierze, ani o języku swym nie za 
pominął.

Dopiero z rokiem 1866-tym, — gdy Kauf- 
mann i Potapow w Wilnie, a Bezak w Kijo­
wie niezmierne nakładali kary, gdy dwory wylu­
dniały się z dawnych swych dziedziców, — bo 
togo nie sprzątnęła szubienica lub Sybir, ten padał 
pod ciężarem kontrybucyi, pożarów i praw wyjątko­
wych, — w guberniach południowych język polski 
nie tylko wśród iudu, ale i u mniój zamożnej szla­
chty wioskowej poszedł w zapomnienie, lud bowiem 
czytać się nie uczył, a szlachta o gramatykę, a z nią 
i o pisownią nie bardzo się troszczyła.

Z rokiem 1866 po zamknięciu wszystkich szkó­
łek polskich, począł rząd zakładać szkoły rosyjskie 
gminne, których [kierunek w braku pedagogicznie 
usposobionych nauczycieli powierzano wysłużonym 
żołnierzom. Z rokiem 1882 pod wpływem Katkowa 
i Pohiedonoscewa, poczęto zakładać szkoły cerkie­
wne, — a że w każdój prawie wsi większej na Li­
twie i Rusi jest cerkiew, więc liczba szkół cerkie­
wnych jest dziś o wiele większą od gminnych. Do 
tych szkół cerkiewnych obowiązkowo uczęszczać musi 
młodzież polsko-katolicka, aby jej ułatwić odszcze- 
pieństwo. — Tu dziatwa otrzymuje odzież, książki, 
obrazki, nawet posiłek o wiele lepszy, niż go w domu 
kiedy mieć może. — Ztąd niebezpieczeństwo dla nas 
jest niesłychane, — w obec braku środków mate- 
ryalnych, z których Kościół nasz odarto, parafie po­
znoszono, duchowieństwo złamano lub spodlono. — 
W szkołach zaś miejskich, progimnazyach i gimna­
zyach z dniem 1 października 1865 roku, kurator 
owoczesny okręgu naukowego wileńskiego wykład 
religii katolickiej powierzył duchowieństwu prawo­
sławnemu, choć etat szkolny przez cesarza Aleksan­
dra Ii-go zatwierdzony, mówił o katechetach kato­
lickich.

Pomimo takiego strasznego ucisku prasa rosyj­
ska z najbezwstydniejszym Golosem na czele urągała

wymownym w oczach Katkowa i jego zastępu byli 
tacy przywódzcy powstania jak Ohryzko i Sierakow­
ski, celujący uczniowie w szkole. — Nauka więc 
w prowincyach tych była tylko narzędziem intrygi 
polskiej — i z tego powodu zachęcali Murawiewa, 
aby tej niegodziwości koniec położył. — Murawiew 
też prosić się nie dał, patryotyzin jego i wielkomo- 
skiewskie cywilizacyjne zadanie zaraz szerokie zna­
lazły zastosowanie. Postanowiono użyć w szkole tego 
samego środka, jakiego się chwytano przy kasowaniu 
kościołów i parafii. Oto trzymano kościół otworem 
w niedzielę i święta, ale z wsi do parafii należących 
niepuszczano ludzi do kościoła. — Po paru miesią­
cach takich zakazów miejscowa polieya raportowała 
gubernatorowi, że od pewnego czasu kościół w tej’ 
lub owej parafii w niedzielę bywa pusty, a jako taki 
kwalifikuje się do zamknięcia. — Takie raporta 
W bardzo wielu razach upądstawniały zamknięcie ko­
ścioła i parafii. — Podobnie w szkole.

Najprzód zwracano uwagę od r. 1864 szcze­
gólną na uczniów (gimnazyastów) wzorowo się pro­
wadzących i pilnych, — takich natychmiast ze szkół 
wydalano, aby przez przyswojenie sobie „zgniłej Za­
chodu cyioiliyacyi11 nie zarażali zdrowej ruskiej 
myśli. Nakazano za każdego ucznia składać kaucyą 
po 200 rubli na głowę; kto jej złożyć nie mógł, 
tego wydalano. Kaucya owa miała być zapewnie­
niem, że uczeń odtąd mówić po polsku nie będzie; 
za każde odezwanie się po polsku uczniowi strącano 
z kaucyi 10 rubli, a gdy kary te kaucyą umorzyły, 
ucznia wydalano. — Skutkiem takiego postępowania 
owoczesnego kuratora okręgu naukowego Korniłowa, 
od r. 1884 będącego dyrektorem kancelaryi jenerał- 
gubernatora Hurki w Warszawie, liczba młodzieży 
gimnazyalnej w okręgu wileńskim zmalała do połowy. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nam, mydląc światu oczy, że w całej Polsce rosyj­
skiój od Bałtyku do morza Czarnego rząd rosyjski 
zaprowadził ład, dobrobyt i oświatę.

Jaki to był ład, jaki dobrobyt, widzieliśmy 
z samych wynurzeń prasy urzędowej.

Przypatrzmy się teraz w cyfrach oświacie przez 
nihilistów zaprowadzonej.

Oto w r. 1854 w 9 guberniach Litwy i Mało­
polski, nie licząc Królestwa Polskiego liczba mło­
dzieży kształcącej się w progimnazyach i gimnazyach 
czyniła 22,243 osób, gdy w 52 guberniach całej Rosyi 
europejskiej było młodzieży tej kategoryi 122,553 
głów zatem nasze 9 gubernii mające obszaru 8554 
mil □ i 9’/2 miliona ludności, dały kontyngens młodzi 
szkolnej równający się xfs części prawie ogółu mło­
dzieży szkolnej w Rosyi, choć obszar ich był i jest 
11 razy mniejszy, a ludność 71/a razy mniejsza od 
ogółu Rosyi europejskiej, t. j. gdy w prowincyach 
naszych na 1000 ludności było młodzi gimnazyalnej 
2,4 głów, to w Rosyi europejskiej przypadało na 1000 
ludności młodzieży gimnazyalnej 1,7 głów, zatem nasze 
prowineye, pomimo ucisku Nowosilcowa i Bibi- 
kowa od lat 20 czyli od r. 1834 doznawanego, 
w roku 1854, zatem na 10 lat przed reformą Milu- 
tinowską, wyższy miały kontyngens młodzieży gimna­
zyalnej o 0,7 z tysiąca.

Nawet w roku 1864 gdy w Rosyi przypadała 
1 szkoła na 7260 ludności, to w naszych prowincyach 
przypadała na 6400 ludności, w Kongresówce zaś 
w tym samym czasie była jedna szkoła na 3200 
ludności.

Z rokiem 1864 zaczęła prasa rosyjska z Kat- 
kowem na czele dowodzić, że gimnazya w prowin­
cyach naszych (9 gubernii północno i południowo-za­
chodnich) były nienaturalnie przepełniane młodzieżą 
polską, ponieważ Polacy myśląc o odbudowaniu 
Polski, młodzież swą gorliwie kształcili, a dowodem



z Kardynałem Haynaldem na czele, żąda 
bowiem ścisłego wypełniania przepisów 
rządowych. Bez jedności zaś dncbowień 
stwo na swojem postawić nie zdoła.

W ostatniój chwili donoszą z Pesztu, 
iż w skutek zatargu rzeczonego potwo­
rzyły się w 22 okręgach wyborczych ko­
mitety katolickie, których celem jest 
przeprowadzenie kandydatów katolickich 
przy wyborach. Utworzenie stronnictwa 
katolickiego zdaje się więc być rzeczą 
pewną.

KORESPONDENCYE.
Kraków, 13 sierpnia. 

(Nasze wody. — Goście.)
(□) Panujące u nas od pewnego czasu 

upały, wyludniły Kraków. Kto może 
zdąża na wieś, lub do wód. Przenosi to 
i myśl pozostałych w Krakowie w stronę 
najbliższych zdrojowisk naszych, które jak 
brzmią zgodnie głosy odzywające się ztam- 
tąd, podniosły się znacznie.

Już sama podróż z Krakowa do Kry­
nicy, Szczawnicy i do Żegiestowa, niegdyś 
tak bardzo uciążliwa, sprawia teraz wielką 
przyjemność podróżnym, udającym się do 
miejsc pomienionych koleją podkarpacką. 
Zmieniające się ciągle widoki na różue 
części malowniczego Beskidu, sprawiają 
na nich bardzo miłe wrażenie.

W miejscach zdrojowisk poczyniono 
znaczne ulepszenia pod wielu względami. 
Największym postępem odznacza się Kry­
nica, która zdaniem osób mogących o tóm 
wydać sąd usprawiedliwiony, stanęła już 
na wysokości zakładów zagrauicznych. 
Powstał tu w ostatnich latach wspaniały 
kurhaus, wytworne dzieło architekta Za- 
wiejskiego, tego samego, któremu powie­
rzono budowę teatru krakowskiego; po­
wstało tóż mnóstwo ładnych will, dostar­
czających gościom przyjemnych mieszkań 
i poczynione zostały ulepszenia w najroz­
maitszych kierunkach. Kasyno połączone 
z czytelnią jest miłym punktem stykania 
się ze sobą przybyłych tu osób; kuchnie 
po restauracyach stają się coraz lepszemi. 
Urządzona na czas sezonu wodnego wy­
stawa obrazów, mieści w sobie cenne 
prace Siemiradzkiego, obydwóch Kossa­
ków, Proszkowskiego, i wielu innych, a 
są oprócz tego wystawione majoliki ze 
szkoły krajowój kołomyjskiój i hafty wło- 
ścianek Rusinek z okolic Prutu i Dnie­
stru, znane ze swych rodzinnych wdzię­
ków. oryginalnego gustu. "Wieczorem za­
bawia gości trupa teatru lwowskiego, 
która tu zjechała na przedstawienia le­
tnie. Wszystkie te urządzenia miejscowe 

już zakrój europejski, który powi­
nien znęcać krajowców i odwieść ich raz 
na zawsze od wywożenia grosza mozolnie 
zapracowanego za granicę.

Dalsze rozrywki sprawiają w Krynicy 
gościom wycieczki na szczyt Michasiowój 
zkąd się otwiera przecudny widok ku Ta­
trom do Leśniczówki, a często bardzo i do 
Zegestowa, owego znanego miejsca zaci­
sznego schronienia i zdrowych przecha­
dzek po lasach szpilkowych pełnych woni 
uzdrawiających płuca, które to miejsce 
wzrasta także z roku na rok i zaopatrza 
się w coraz większe wygody dla przeby­
wających tu gości.

W Szczawnicy powstał w najnowszych 
czasach na Miodziusiu zakład hydrotera­
pii dr. Mimidłowskiego, którego dużo cho­
rych z dobrym używa skutkiem. Nad 
skutecznością samych wód szczawnickich 
i nad zdrowóm powietrzem, jakie tu pa­
nuje, nie będziemy się rozwodzili, bo to 
są rzeczy powszechnie znane. Dodamy 
więc tylko, że zabawy miejscowe uroz­
maica w tym roku część trupy teatru 
krakowskiego, z najlepszych sił jego zło­
żona, a do odbywania zachwycających 
wycieczek w Pieniny, do Czerwonego 
Dworu i do Czorsztyna poczyniono dziś 
już stósowne dogodności. Na jednćj ze 
skał Pienin umieszczoną też będzie nie­
bawem tablica pamiątkowa Mickiewicza, 
sprawiona kosztem ofiar gości, odwiedza­
jących Szczawnicę, celem nadania wię­
kszego jeszcze uroku wycieczkom w te 
miejsca.

Tuż pod Krakowem mamy Swoszo­
wice, wody siarczane, bardzo skuteczne. 
Komunikacya kolejowa ułatwia odwie­
dzanie ich do tego stopnia, że niektórzy 
z chorych umieszczają się w Krakowie, 
a dojeżdżają tylko codziennie do Swoszo­
wic. Powstało tam zresztą w nowszych 
czasach dużo wił, zbudowanych na wzgó­
rzu, z którego otwiera się ładny widok 
na Kraków, Bielany i kopiec Kościuszki.
U wile te ubiegają się amatorowie świe- 
le?^ Pow^e^rza * naJmujA je na całą porę

Podczas gdy Kraków opuszczają wła­
śni mieszkańcy, przybywają do niego za­
graniczni turyści. Wiadome są zabiegi, 
jakie tu czyniono, aby ich zwabić do 
Krakowa. Pierwszym dowodem, że za­
biegi podobne mogą skutkować, jest obe­
cna wizyta całego grona Anglików i 
Amerykanów. Są to turyści podróżujący 
pod kierownictwem p. Rentscha, sekreta­
rza ajencyi angielskiej Cook, do którój 
się ztąd do zwabienia obcych gości uda- 
no. Między przybyłymi znajduje się gu­
bernator prowincyi Massachusets, W. 
Smith z żoną, panowie Redner, Mills i 
doktorowie Neils i Gastom z Glasgowy, 
ogółem 20 osób, które z wielką ciekawo­
ścią zwiedzają w tśj chwili osobliwości 
Krakowa i jego okolicy. Zdają się one 
czynić na nich wrażenie, jakiego się

N I E RS C T.
Berlin, 17 sierpnia. W St. Ingbert, 

w Pal&tynacie bawarskim, odbyło się 
w piątek niezwykle ciekawe zebranie pod 
przewodnictwem znanego socyologa i po­
sła, ks. kapelana Dasbacha. Otóż na 
zebraniu tóm wywiązała się nader oży­
wiona dyskusya pomiędzy ks. Dasbachem 
a mówcami socyalistów co do możliwości 
wymarzonego przez socyalistów państwa 
przyszłości. Ks. Dasbach wykazał w 
świetnój mowie, iż państwo takie jest 
mrzonką, że jedynie na podstawie przy­
kazań boskich można naprawić społe­
czeństwo i oprzeć gmach państwowy. 
Cierpiący robotnicy powinni zapatrywać 

ę na zakonników i z przykładu tego 
zerpaó wytrwałość. Wywody ks. Das- 

baclia starał się zbić socyalista Meyer, 
co mu się jednakże nie udało, gdyż bez­
podstawność twierdzeń jego wykazał ks. 
Dasbach w dragiój zuakomitój mowie. 
Zebranie to trwało 4 godziny. Szczegó­
łowych wiadomości o zebraniu tóm nie ma 
dotąd.

— „Hamburger Naclirichten“ oświad­
czają, iż rzekoma rozmowa posła węgier­
skiego Abranyego z księciem Bismarckiem 
jest od początku do końca zmyśloną. 
Abranyi nie był wcale u księcia Bis­
marcka.

— Walny wiec socyalistów berliń­
skich ma się odbyć w najbliższą środę. 
Na wiecu tym przemawiać będzie poseł 
Singer w obronie frakcyi parlamentarnój. 
Przebieg zebrania tego będzie prawdo­
podobnie wielce burzliwym.

— „Kieler Ztg.u donosi, że departa­
ment rólnictwa w Londynie oświadczył, 
iż zakaz dowozu bydła z Holsztynu do 
Anglii w roku bieżącym w żadnym razie 
nie zostanie zniesionym.

— W Jenie odkryto podobno wielką 
ilość starych akt i papierów, odnoszących 
się do zabójstwa Kotzebuego i związku 
studentów niemieckich r. 1819.

— Biskup osnabrycki poświęcił w ze­
szły piątek w Hamburgu kamień wę­
gielny pod nowy kościół katolicki pod 
wezwaniem św. Jerzego.

ROSYA.
* Termin działania prawa o wzmo-, 

cniouej opiece, czyli innemi słowy, o istnie­
niu obostrzonego stanu wojennego w gu­
berniach: petersburskiój, moskiewskiej, 
podolskiój, wołyńskiój i innych, został 
przedłużony jeszcze na jeden rok.

— Zapadło postanowienie, iż kwesty« 
cerkiewDo-budowlane w kraju zachodnim 
i w Królestwie Polskióm mają być wy­
łączone z pod kompetencyi ministerstwa 
spraw wewnętrznych i oddane pod zawia­
dywanie synodu.

— „Birź. Wied.“ zapewniają, iż mi- 
nisteryum oświaty postanowiło, aby na­
dal do średnich i wyższych zakładów 
naukowych nie były przyjmowane dzieci 
żydów poddanych zagranicznych, nie ma­
jących prawa zamieszkiwania w carstwie.

— Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało rozporządzenie, iżby władze admi­
nistracyjne gubernii nadbałtyckich nie 
pozwalały na jakiekolwiek wystąpienia 
duchowieństwa protestanckiego i ludności 
kraju, podczas obchodu t. z w. „Refor- 
mations Fest“. Obchód ten wprowadzo­
nym jest w kościele protestanckim na 
pamiątkę dnia 31 października r. 1517, 
w którym Luter przybił do drzwi kate­
dry w Wittenbergu znane swe 93 tezy 
przeciwko odpustom papiezkim, a w pro- 
wincyach nadbałtyckich odbywa się w 
ostatnią niedzielę października.

— Świeżo wydrukowano raport mini­
sterstwa wojny, złożony carowi za rok 
1888. Ze sprawozdania tego okazuje się 
między innemi, że z dnia 1 stycznia roku 
1889 wojska regularne liczyły 32,644 je­
nerałów, sztab i ober-oficerów; żołnierzy 
zaś i w ogóle nie posiadających stopnia 
oficerskiego — 820,484. Wojska koza­
ckie, przyjmując stopę wojenną, liczyły: 
jenerałów, sztab- i ober-oficerów 3,790, 
nie posiadających stopnia oficerskiego 
164,854; w służbie jednak rzeczywistój 
było: jenerałów, sztab- i ober-oficerów 
2,148, a nie posiadających stopnia oficer­
skiego 34,529.

— „Nowoje Wremia“ zapewnia, iż w 
tych dniach ministerstwo oświaty roze­
słało do kuratorów okręgów naukowych 
cyrkularz, dotyczący studentów żydów, 
wykluczonych z uniwersytetów przed ukoń­
czeniem całkowitego kursu lub opuszcza­
jących wyższe zakłady naukowe z wła- 
snój woli. Cyrkularz wyjaśnia, iż na za­
sadzie 967 artykułu tomu IX-go „Zbioru 
praw,“ żydzi, którzy ukończyli kurs gim- 
nazyalny, mają prawo wstępować do uni­
wersytetów w całóm carstwie. W tych 
warunkach, to jest w czasie pobytu w 
uniwersytetach i innych wyższych zakła­
dach naukowych, żydzi mieszkać mogą 
po za linią osiedlania się żydów i wsku­
tek tego, w razie wykluczenia lub opu­
szczenia uniwersytetów, nie nabywają pra­
wa bezwzględnego zamieszkiwania w we­
wnętrznych guberniach carstwa i podle­
gają prawom, jakie ich obowiązywały 
przed wstąpieniem do uniwersytetów. — 
Wszyscy więc wykluczeni lub opuszcza­
jący uniwersytety studenci żydzi, winni 
być wysyłani do miejscowości, objętych 
linią osiedlania się żydów, oprócz łych,

może wcale nie spodziewali. Stanie się 
to może początkiem nowćj ery zwiedzania 
okolic Krakowa przez podróżników za 
granicznych.

którzy udają się dobrowolnie do rodzi­
ców, mających, na zasadzie rozporządzeń 
istniejących, prawo zamieszkiwania w ca­
lem carstwie.

— W przedmiocie podniesienia raly- 
narstwa w Rosyi, pisze berliński „Bórsen 
Courier“, co następuje:

Jak wiadomo, prawie całkowita ilość zboża, 
jaką Rosya eksportuje, wywożona jest w po­
staci ziarna. Porobione obliczenia wykazują, 
iż gdyby tylko 40 procent eksportowanego 
zboża wysyłano w formie mąki, cesarstwo zy­
skałoby na kosztach przewozu itd. około 21 
milionów rnbli rocznie, nadto pozostawałaby 
w krajn doskonała pasza z odpadków oraz 
oszczędzonoby koszta transportowe, gdyby ta- 
ryfy na mąkę nie były zbyt wysokie. Ten 
ostatni wzgląd, łącznie z niedokładnościami 
młynów, są główneuii przeszkodami dla eks­
portu mąki rosyjskiój, i będą dokładnie omó­
wione i pizestndyowane na zjeździć rosyjskich 
właścicieli młynów, który się odbędzie w doin 
9 września w Odesie. Bardzo wielu młyna­
rzy wysłało swoich werkmistrzów za granicę, 
celem obznajmienia się z urządzeniem młynów 
tamtejszych i poznania, jakie gatunki mąki są 
głównie używane za granicą.

ANGLIA.
* Londyn, 16 sierpnia. Biuro Reu­

tera donosi z Melbourne w Australii, że 
oficerowie tamtejazój marynarki handlo- 
wój, poróżniwszy się z właścicielami okrę­
tów, którzy nie chcieli uznać zawiązane­
go przez oficerów stowarzyszenia, wypo­
wiedzieli posłuszeństwo. Wskutek tego 
panuje obawa, iż handel tamtejszy nara­
żony zostanie na dłuższy zastój i dotkli­
we straty. I z portów Brisbane i Sid- 
ney donoszą o podobnym ruchu wśród 
oficerów.

BELGIA.
* Bruksela, 16 sierpnia. Agitacya 

w celu przeprowadzenia powszechnego 
głosowania wzmaga się z dniem każdym. 
Teraz donosi „Reforme,“ iż znany poseł 
iberalny Janson zamierza zaraz po roz­
poczęciu przyszłój sesyi Izby deputowa­
nych stawić wniosek, żądający rewizyi 
§ 47 konstytucyi, a więc tóm samóm 
i zmiany systemu wyborczego. Wniosek 
ten znajdzie pewnie w kraju silne popar­
cie, w Izbie zaś pewnie przepadnie. 
Czasby jednakże był, aby rząd pomyślał 
o zmianie systemu, który stał się niemo­
żliwym. — Na cześć wracających z po­
dróży synów Kedywa egipskiego odbyło 
się w zamku królewskim w Ostendzie 
śniadanie galowe.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek 18 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nad­
zwyczajnemu profesorowi przy uniwersytecie i 
nauczycielowi przy wyższśj szkole weterynaryi 
w Berlinie dr. Munckowi order orła czerwo­
nego czwarlój klasy.

* Misya w Gubinie rozpocznie się dnia 31 
sierpnia; 4 września w czwartek przyji dzie 
Najprzew. ks. Biskup dr. Likowski.

* W dziedzińcu artystycznego zakładu pana 
Stanisława Krzyżanowskiego, mieliśmy przed­
wczoraj sposobność oglądać bardzo piękny 
pomnik dla ś. p. księdza proboszcza Chiżyń- 
skiego z Baranowa, dłuta znanego już dzisiaj 
nie tylko n nas, ale i za granicą rzeźbiarza, 
p. Wł. Marcinkowskiego. Pomnik, który ra­
zem z podstawą będzie miał blizko 3 metry 
wysokości, wykonany jest z białego wapienia 
francuzkiego — i przedstawia sędziwego piel­
grzyma, który po długiej pielgrzymce u stóp 
krzyża zdaje się wśród gorącej modlitwy osta­
tnie wydawać tchnienia. Postać klęczącego 
pielgrzyma pomyślana nader szlachetnie i we 
wszystkich szczegółach wykończona artysty­
cznie — to też całość budzi prawdziwy po­
dziw w widzu. Pomnik ten będzie stanowił 
wielką ozdobę cmentarza ostrowskiego, na któ­
rym zwłoki niebożczyka są złożone. Ktoby 
pragnął obejrzeć to dzieło sztuki, zanim wy­
słane zostanie na miejsce przeznaczenia, niech 
sie pospieszy, gdyż w czwartek już go nie 
będzie.

* Pan dr. Pomorski powrócił z podróży.
* Starosta krajowy kr. Posadowski powró­

cił w sobotę z urlopu do Poznania.
* Ze szkoły. Mimo uroczystych zapewnień 

ministra wyznań i oświecenia p. Gosslera, iż 
dzieciom polskim wykładaną będzie religiaśw. 
w ich języku ojczystym, wszystko idzie da­
wnym porządkiem. Świeżym tego dowodem 
jest pomiędzy wieln innemi sprawa p. Anto­
niego Ganzkego, obywatela tutejszego. W r. z. 
oddał on swego syna Bronisława do tutejszśj 
szkoły obywatelskiej, którój rektorem jest pan 
Hecht. Po kilku dniach Bronisław oznajmił 
ojcu, iż nankę religii św. pobiera w języku 
niemieckim. P. Ganzke odniósł się zaraz do 
rektora, wyjaśniając mu, że jest Polakiem i 
syn jego Bronisław także, że w domu mówią 
tylko po polsku, i zażądał, aby syna jego przy­
dzielono do oddziału polsko katolickiego. Gdy 
na podanie swe nie odebrał przez dłuższy czas 
odpowiedzi, odniósł się powtórnie do p. rektora 
i wówczas dopiero tenże odpowiedział mn, że 
do żądania jego przychylić się nie może, bo 
syn jego jest pochodzenia niemieckiego i jako 
taki pobiera i będzie nadal pobierał naukę re­
ligii w języku niemieckim, a nadto, że on sam 
jako ojciec rodziny wciągnięty został do listy 
gminy frańciszkańskiój. Na takie dictum acer- 
bnm wystósował p. Ganzke do gminy frańci- 
szkańskiej zapytanie, na jakiój zasadzie do list 
swych go wciągnęła, a jednocześnie wystóso­
wał podanie do inspektora szkolnego p. Schwal-

bego z prośbą o przydzielenie jego syna jako 
Polaka do oddziału polskiego. Gmina franci­
szkańska do tśj chwili nie odpowiedziała na 
zapytanie p. Ganzkego. Podanie do inspe­
ktora szkólnego odniosło ten skutek, że pan 
Ganzke zawezwany został przed niego do 
protoknłu. Tam pan inspektor badał go o 
rodowód — a dopełniwszy tego, oświadczył 
mn, iż wkrótce odbierze odpowiedź. Jakoż 
odpowiedź nadeszła w końcu miesiąca kwie­
tnia r. b., ale odmowna i to znown dla tego, 
że p. Ganzke jest niemieckiego pochodzenia 
i że syn jego Bronisław włada do tego stopnia 
językiem niemieckim, że może się uczyć re­
ligii św. w języku niemieckim. P. Ganzke 
od decyzyi tćj odniósł się do tutejszój rejen- 
cyi i pod dniem 7 lipca r. b. odebrał również 
odmowną odpowiedź. P. Ganzke, jak się ro­
zumie, odwołał się do ministra p. Gosslera.

* Ksiądz Łowiński proboszcz z Liszkowa 
zapadl w Berlinie na ciężkie i niebezpieczne 
rozdrażnienie nerwów. U łoża cierpiącego 
stryja znajduje się synowiec jego dr. Łowiński 
z Gniezna.

* Ks. lic. Józef Tasch, proboszcz le­
szczyński przybywszy do Szwecyi, miał nie­
szczęście, że wśród cisnącego się tłnmn ze­
pchnięty został do miejsca, w którem znajdo­
wały się bagaże okrętowe i tam ciężko się 
potłukł, a pono i żebro złamał. W szpitalu 
pp. Elżbietanek w Stokholmie powrócił jnż do 
zdrowia i wraca do Leszna.

* Oborniki. W powiecie obornickim było 
w r. z. 81 pożarów, a poszkodowanych go­
spodarzy 41, którym prowincyonalne Stowa­
rzyszenie od ognia wypłaciło' ogółem 84,425 
marek 58 fen. — najniższe wynagrodzenie 
wynosiło 19 marek, najwyższe 15,267 marek 
60 fen.

* Zaniemyśl. Wieś Polwica z folwarkiem 
tuż pod miastem położone, mają być zaraz wy­
dzierżawione z powoda śmierci dzierżawcy. 
Właścicielem jest p. Niegolewski z Niegolewa 
pod Bukiem. Bardzoby nas cieszyło, gdyby 
dzierżawcą został Polak, dotychczas dzierżawcą 
był Niemiec i kalwin, chociaż przychylny Po­
lakom.

* Środa. Podczas czwartkowćj burzy trzas, 
piorun na polach Pierzchną w topól, pod którą 
się schował parobek dominialny, spalił temuż 
włosy i spuścił się po plecach i nogach w zie­
mię, rozdzierając mu nogawki. Pan dr. Za­
remba dowiedziawszy się, co się stało, przybył 
natychmiast na pole i przywołał ogłuszonego 
parobka do życia. Stan jego jest zadowala­
jący, chociaż czuje on pewną słabość. — Ró­
wnież ugodził piorun w Ruszkowie w stodołę 
dominialną i obrócił ją w perzynę.

* Solec. W czwartek podczas burzy trząsł 
piorun w tutejszy kościół katolicki, zerwał po­
łudniową część dachu na wieży, spuścił się na­
stępnie zewnątrz wieży do bramy, a wreszcie 
przez zamek i próg do sieni. Wszystkie części 
żelazne stopiły się. Szkoda wynosi około 
150 marek.

* Miejska Górka. W Konarach spaliła się 
w czwartek karczma, dzierżawiona przez ku­
charza Malińskiego. — Ogień przeniósł się pó- 
źniój na sąsiednie budynki i zniszczył oborę
1 dwie stodoły. Zginęły także w płomieniach
2 źrebaki i tuczniki

* Barcin. We wsi Pniewach ugodził w 
czwartek piorun w stodołę, zapełnioną zbożem, 
zniszczył ją oraz dwie obory.

* Minister spraw wewnętrznych rozporzą­
dził, że nie tylko składki zbierane na talerz 
podczas zebrań publicznych, ale i pobieranie 
wstępnego w dowolnój wysokości, uważać na­
leży jako publiczną, a więc zezwolenia naczel­
nego prezesa wymagającą kolektę. Władze po­
licyjne otrzymały wskazówki, aby zbierania 
składek, do których zezwolenia nie udzielono, 
zakazywały ew. o ukaranie zbierających je na 
podstawie rozporządzenia policyjnego z dnia 
19 czerwca 1867 r. wnosiły.

* Wyrzyska. Wynagrodzeń wypłaciło pro­
wincyonalne Stowarzyszenie od ognia za 29 
pożarów w r. z. 54 właścicielom 101,712 w. 20 
fen. — najmniej 26 marek, najwięcój 11,836 
marek 60 fen.

* Koronowo. Podczas burzy w czwartek 
zabił piorun w Gościeradzn dziewczę na po­
lach gospodarza K.

f W nocy z piątku na sobotę zmarła w 
Warszawie Michalina Krystyna z Lubicz Za­
leskich hr. Kossakowska, żona hr. Stani­
sława, znakomitego heraldyka, siostra sekre­
tarza nnncyatury papiezkiój w Paryżu, msgr. 
Zaleskiego. R. i. p.

* Lwów. Błogosławiony Jakób Strzemień- 
czyk, jeden z licznego szeregu Świętych pol­
skich, beatyfikowany został przez Stolicę pa- 
piezką w r. 1790, bieżącego więc roku przy­
pada stuletni jubileusz tego aktu. Jakób Strze- 
mieńczyk, urodzony w połowie 17 wieku w 
Wielkopolsce, w młodym bardzo wieku wstąpił 
do zakonu Frańciszkanów. Tu odznaczył się 
świątobliwem życiem a po skończeniu nauk 
teologicznych w Rzymie, został przełożonym 
konwentu lwowskiego a przytćm jako misyo- 
narz działał w krajach ruskich i Wołoszczyznie, 
Mianowany wreszcie Arcybiskupem halickim, 
przeniósł stolicę arcybiskupią do Lwowa i ztąd 
dalej rozwijał swoją działalność. Jako senator 
zasłużył sobie na przydomek Patria# tutor 
et regni custos. Umarł w roku 1411. W setną 
rocznicę jego beatyfikacyi urządza konwent 
00. Frańciszkanów lwowskich uroczystość trzy­
dniową, a to 6, 7 i 8 września, połączoną z 
odpustem zupełnym, nadanym przez Papieża.

* O krwawej zbrodni, której dnia 11 b. m. 
dopuścił się w pociągu kolejowym między Lu­
beką a Hamburgiem pewien Moskal nazwiskiem 
Petrow, piszą gazety: Moskal ten, wsiadłszy 
do wagonu w Lubece, długi czas siedział, nie 
rozmawiając z nikim i tylko mruczał pod no­
sem jakieś niezrozumiałe wyrazy. Nagle w po­
bliżu stacyi Wandsbeck zerwał się z siedzenia 
i dobywszy noża, wepchnął go w pierś na­
przeciw siedzącego człowieka, liczącego mnićj 
więeój 30 lat wieku. Gwałtowne ruchy Pe-

trowa, dziki wyraz oczu i cale zachowanie się 
jego, pokazywały, te nagle popadl w obłąka­
nie. To tóż nie skończyło się na tóm jednóm 
morderstwie. Zaledwo pierwsza ofiara jego 
furyi padła na ziemię, jnż obłąkany z dzikim 
rykiem rzucił nożem w głowę siedzącego obok 
pięcioletniego dziecka. Biednemu dziecięciu 
wypłynęło natychmiast skutkiem tego uderzenia 
lewe oko. W przepełnionym podróżnymi wa­
gonie wszczęła się panika i popłoch nie do opi­
sania. Panie mdlały, wielu w śmiertelnój 
trwodze chciało wyskoczyć przez okna wagonu, 
by w ucieczce szukać ocalenia. Kilku odwa­
żniejszych rzuciło się na obłąkanego, ale nie 
mogło go ująć i powstrzymać. Szaleniec wy­
wijając naokół siebie nożem, zadawał liczne 
rany. Wśród takich krwawych zajść w wa­
gonie, przybył pociąg na stacyą Wandsbeck, 
gdzie krzyki i wołania o pomoc nieszczęśliwych 
towarzyszy obłąkańca zwróciły uwagę policyi. 
Kiedy otworzono drzwi wagonu, w którym 
siedział obłąkany, odsłoni, się straszliwy wi­
dok. Wszyscy podróżni byli okryci ranami, 
na podłodze czerwieniła się krew w ogromnćj 
kałuży, a jęki zranionego dziecięcia i rozpa­
czliwa krzyki strwożonych kobiet wydzierały 
się z głębi wagonu. Po długich a ciężkich 
wysiłkach udało się nakoniec związać szaleńca 
i wyrwać mu nóż, który do ostatniój chwili 
ściskał on konwulsyjnle w prawój dłoni. Zwią­
zanego i zakneblowanego, oddano nieszczęsnego 
szaleńca pod dozór miejscowój żandarmeryi.

* Powódź w Johnstown w Pensylwanii, 
która się wydarzyła na wiosnę ubiegłego roku, 
była jedną z największych klęsk ostatnich cza­
sów. Teraz ogłoszono statystykę strasznój ka­
tastrofy. Owóż dla ofiar złożono w Ameryce 
trzy miliony dolarów, które już porozdzielano. 
Stwierdzono tóż stanowczo liczbę ofiar okropnój 
klęski. Zginęło osób 2187 a dwustu trupów 
dotąd nie odnaleziono.

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 19go 
sierpnia śś. Benigny p. i Ludwika.

Ostatnie telegramy.
Narwa, 17 sierpnia. Cesarz Wil­

helm przybył tu dzisiaj wieczorem o go­
dzinie 8Vs. Cesarz miał na sobie uni­
form wiborgskiego pułku piechoty i wstę­
gę orderu św. Andrzeja. Car wystąpi! w 
mundurze swego pruskiego pułku gwardyi 
z wstęgą orderu orła czarnego. Na 
dworcu oczekiwali na cesarza oprócz 
cara, carewicza, wielkich książąt i dy­
gnitarzy carskich, członkowie niemieckiój 
i austryackiój ambasady oraz jenerali- 
cya rosyjska. Z dworca udali się mo­
narchowie do wili Połowcewa. Publi­
czność witała cesarza i jenerała Capri- 
viego z wielkim entuzyazmem. W wili, 
gdzie oczekiwała na cesarza carowa, 
odbył się obiad, poczóm zapalono ognie 
sztuczne przy wodospadzie.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

T®I«aB*sara»
Bsrilu, 18 sierpnia 1890. (Kuria końcowej

Kurs z dnia
PâMBÎoa stalój. 

na sierpień ......
na wrzesień-październik. . .

fyts wyżój.
na sierpień .......
na wrzesień-październik . . .

OlśJ rzep, wyżój. 
na sierpień .......
na wrzesień-październik. . .

Okowita stalój.
eksportowa................................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik . . .
na paździemik-listopad . . . 
na listopad-grudzień .... 
spożywcza................................

Owies
na sierpień...............................

Wyp.-żyta wsp, ......
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . » spożywcza. .
Kurs z dnia

Consel. 43/e...............................
Consol. 3ł/j'3/o...........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Peznańskie 8*/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Ansfcryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy................................
Usposobienie: bardzo stałe.

18

193 75 
186 —

168 26 
160 -

59 80 
58 80

40 20 
89 10 
38 10 
35 60 
34 60

18

194 — 
188 75

168 60 
161 75

80 50 
68 90

40 20 
39 30 
38 30 
36 80

144 76

60,000
.000

15
106 30
99 60

101 90
97 90

102 90
177 66
79 40

245 70
100 80

72 60
69 10
90 25
88 30

172 10
105 40
65 —

142 50 
100

20,MO 
,000 

16
106 40
99 80

102 —
97 90

102 90
178 20
79 50

246 16
101 —

72 81
68 60
90 60
88 60

173 25
105 60

64 90

Szczeoln, 18 sierpnia 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 16 18

Pszenica stale.
na sierpień................................ 191 - 192 _
na wrzesień-październik . . . 183 50 185 -

Żyto stale.
na sierpień................................ 159 _ 159 -
na wrzesień-październik . . . 155 60 157 -

Olej rzep, postęp.
na sierpień................................ 59 70 60 50
na wrzesień-październik . . . 58 - 59 -

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 68 60 58 70

„ eksportowa. . . . 38 80 38 90
„ na czerwiec eksp. 37 80 37 90
„ na sierp, wrzesień eksp. 37 - 87 10

Petroleum
w miejscu. ....... 11 60 11 60



Wiaiosoícl Uteracße 1 artystycrse.
* Der katholische Priester vor 

fünfzehnhundert Jahren. Priester 
und Priesterthum nach der Darstellung 
des heil. Hieronymus gezeichnet von Dr. 
Arthur König. Breslau. Aderholz 1890. 
Str. 200. Dziełko to zasłużonego na polu 
literackićm profesora wszechnicy wrocła­
wskiej przedstawia nam zajmujący a 
wierny obraz kapłana katolickiego, ja­
kim być powinien według pojęcia św. 
Hieronima i jakim był wówczłs w rze­
czywistości. Obraz ten bowiem nie jest 
wymarzonym ideałem, nie jest zesta­
wiony z wyników teoretyczuych dedukcyi 
i rozwinięty w uczonych rozprawach, ale 
wprost z życia wzięty i dla tego tak 
zajmujący, bo stawia nam przed oczy lu­
dzi ówczesnych, w prostych słowach, bez 
długich refleksyi, po mistrzowsku skre­
śla charaktery i tóra samórn odsłania 
nam zwierciadło swojego wieku. Wytra­
wny sąd, oparty na głębokióm do­
świadczeniu i niezmordowamnóm stu- 
dyum, wzbudza w czytelniku podziw i to 
przekonanie, że pod względem ducha reli­
gijnego i praktycznych zasad życia owe 
czasy dla nas wzorem byó powinny. W 
pierwszćj części mówi św. Hieronim o 
osobie kapłana. Autor skreśla czasy

i stosunki, wśród których żył św. Hiero­
nim; opisuje stosunki miasta Rzymu i 
położenie całego rzymskiego państwa, 
wspomina ówczesnych Ojców Kościoła, 
przedstawia niebezpieczeństwa grożące 
wtenczas Kościołowi, zwalczane przez 
duchowieństwo, następnie przytacza zda­
nia św. Hieronima odnoszące się do przy­
gotowania się do stauu kapłańskiego, do 
wychowania i naukowego wykształcenia 
przyszłego kapłana, do studyum pisma 
św., powołania, cnót kapłańskich, esce- 
zy, zachowania czystości i celibatu, 
jako tóż pożycia i stósunków prywatnych 
kapłana; ostatecznie poświęca jeden roz­
dział życiu zakonnemu. W drugiój części 
mówi o urzędzie kapłana, a miauowicie o 
Kościele, prymacie, kapłaństwie w ogól­
ności, hierarchicznych stopniach, o urzę­
dzie nauczycielskim, udzielaniu Sakra­
mentów świętych i innych czynuościach 
duszpasterskich; w końcu przedstawia 
śmierć i nagrodę kapłana. W dodatku 
całego dziełka są krótkie zdania świętego 
Hieronima, które kapłani powinni mieć 
zapisane w sercu i pamięci. — Do ka­
żdego rozdziału dodane są w uwagach 
miejsca z dziel świętego Hieronima, z któ­
rych przytoczone słowa zostały wyjęte.

_____ (Ks. P.)

Nadesłano do Hedakcyi Ruryerai
Nowa Biblioteka Rodzinna. Ogólnego Zbio­

ru Tomik I. (Treść: A. Wilczyński: 
8przedaję las. — A. Honssaye: Urocza; 
ten sam: 'Śmierć Balzaka. — J. Zeyer: 
Teresa Manfredi. — J. Tnrgeniew: Przed gi­
lotyną). W Krakowie. Nakładem księgarni 
J. K. Żnpańskiego i K. J. Henmanna, 1820. 
„Nowa Biblioteka Rodzinna“ wychodzić będzie 
od dnia 1 lipca 1890 r. począwszy w tomach 
miesięcznych 10-arknszowych, oprawnych w ja­
sne brązowe płótno z wyciskami po cenie 50 
ct. za tom oprawiony i zawierać będzie obfitą 
treść, złożoną z oryginalnych i tłumaczonych 
utworów z dziedziny powieści, nowelli, poezyi, 
podróży, oraz literatury naukowój.

W najbliższych tomach pomieszczone będą 
prace i utwory oryginalne pierwszorzędnych 
pisarzy i beletrystów, a szereg ich rozpocznie 
Henryk Sienkiewicz, którego nowelę, 
oraz prześliczne studya literackie „Biblioteka“ 
ma jnż w tece i poda w najbliższych tomach 
swym abonentom.

Grspsdarstwii, handel I przemysł.

(K) Pana*, 18 sierpnia. — (Sjn woid iai( 
giełdowe.)

Stan powietrza pięknie
Zyto bez handlu.
Okowita: bez in.

Cena wypowiedz. - , Wypowiedziano 
w tow nnndst 5O-ta 69,30 pł.
50-ta 39.30. sierpień 50-ta 59,30, 70-ta 39,30 mk., 
wrzesień 50-ta 59.30 70-ta 39 39 m.

tPpr&wosdanlo n i s j a c w oj.
Okowita (i beczką) za 100 litr. 10.090’/, 

Tralba. Wypowiedziano —•litrów. Cena wy- 
oowtrdzlana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
59,30 mrk., 70-ta 39,30 mrk., lipiec —,— mrk., 
sierpień 50-ta —, 70-ta 39,30 m.

Pazaa*, 18 sierpnia. — Geny mąki. Pszenna 
27.50. rżana 28.50 za 100 kiiogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznania 

Poznań, dnia 18 sierpnia 1890.

Przedmiot

Ptzen.< naiw. za 100 kl
najn.

Żyto

Jęczm,.

Owie

.najw. 
najn. 
najw. 
najn. 

/naiw.
* (najn.

TOWAR

doi ry ś red. pośl.
s 4

_ _ 18 _ 17 50
— — 17 70 17 30
14 60 14 30 13 80
14 40 14 — 13;50
— — 12 50 12-
— — 12 20 1160
11 5( 14 —- 13 50
14 25 13 76 13 25

17

14

12

13

przecięciu 
Jt j

83

10

08

88

Przybyli <*« PozaaKla.
Poznań, 16 sierpnia.

BAZAR. Hr. Mielżyóski z Iwna, Zakrzewski 
z Baranowa, Rzeszuszczyn ze Słupcy, Ta­
czanowski ze Zborowa, Lasocki z Króle­
stwa Polskiego.

Celty targ, w Poznaniu
d. 18 sierpnia 1890.

TOWAR
piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18 80 18 20 17 70 — —
w nowe . 

Zyto .... 14 70 13 90 12 90 —
Jęczmień . . 13 60 13 10 — — — -
Owies . . . 13 40 13 — — — — —
Groch wrzący —

» na paaię 
Kartofle . . 3 20 2 80 __ _ _ _
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łabin żółty.

, niebieski — —

Inne artykuły.
nąjw. najniż.l

-«1 -(I
¥pr»6C 
JC 1 4

Slcma /prosta za 100 kl 4 _ 3 50 3 75
Itarg&na

Sieno 4 50 4 — 4 25
Groch
8oc«ewica
Fa«ola

— — — — — —
Kartofle 4 _ 3 3 60
Wołowina (kolka aa 1 kl. 1 40 1 20 1 30tod brzucha 1 30 1 20 1 25Wieprzowina 1 60 1 40 1 50Cielęcina 1 40 1 20 1 30Skopowina 1 1 49 1 20 1 30Słonina 1 2 — 1 80 1 90Masło 2 49 1 80 2 10
Jaja za kopę 1 2130 2 20 2l2ß

Dr. Pomorski,
specyalista w chorobach kobiecych

i położnictwie. (301)
Przyjmuję przed południem od godziny 10—11 

i po południu od godziny 3—5.
Poliklinika bezpłatna od godziny 12—1.

Ojciec Daniel
Sorur Płiarim Den

czyli życiorys

Księdza Murzyna.
Cena za egzemplarz 10 Ten., z przesyłką 15 fen., 50 egzemplarzy 

z przesyłką 4,00 mrk., 100 egzempl. z przesyłką 6,50 mrk.
Do każdej książeczki dołącza się

bezpłatnie obrazek Księdza Murzyna
na białym papierze w wielkiej ósemce. Ktoby zaś chciał nabyć sam tylko 
obrazek płaci 5 fen. za sztukę.

Cena za obrazek na kartonowym papierze 16 fen., 
z przesyłką 15 fen.. 60 obrazków 4 mk., ICO. obrazków 6 mk.

Odwrotnie wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego.
Poznań, Sty Marcin nr. 16.

Część dochodu przeznaczona na wyswobodzenie z niewoli i nawróce­
nie nieszczęśliwych mieszkańców skwamój Afryki,

11 KasjrowikZ
Fabryka wyrobów z czarnej gumy 
i bandaży — Skład tow. gumowych 

i chirurg, instrumentów
ma handel swój znacznie powiększony tylko

przy ul. Fryderykowskiej
isrr. s, <143)

naprzeciw placu Sapieżyń- 
skiego, obok poczty.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

i A#Heyducki & Eichstaedt
(121) polecają

», eLTbsr, 
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej.

Wszelkie wody mineralne
.najświeższego nalewu

oraz (202)

sole i ługi do kąpieli
poleca

R. Barcikowski.

Siegels „Śmierć nagniotkom“ (Hühneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznania w wszystkich prawie drogeryach, n chirurgów ltp., 
również na prowineyl; specyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Roronowle, W. Stęcznlews kiego w Kostrzynie 1 Dr. Anrel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia s Kadzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgi!, 
Dr. P. M. Blflher w Lipsku, P. Stande, król, chirurg J. K. Mości 
Wilhelma I. D. Klrsehbaum, chirurg J. Excelencyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego 1 wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie 1888 r. i w Poznania 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

Wielebnym księżom Proboszczom
i ZRządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj 
uprzejmiśj, że powiększywszy 
znacznie mój

skład

WORKI. PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Ihpismafeala® płachty, ebrM aa baia

polecają (165)

Orłowski i Sj>.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.»

Jedyny polski skład bławatny 73

Polecam Szanownej Publiczności i Współobywatelom
mój wyrób papierosów

..Tiiliziiisin.** 1
Proszę uprzejmie Szanownych Rodaków o łaskawe po­

parcie mego przedsiębiorstwa. Jcisieński
(Były właściciel dóbr przez nieludzkie postępowanie Banku wywłaszczony.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

(1018) „VUI,KAN“
I. F. J. Komendaiński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach s» do nabycia. Onv nader nmlarbnwane. jg

Zakład artystyczny (rytówniczy)

, polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró­
żnych stylach, puszki do ko­
munikantów 1 hostyl, kieli­
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho­
rych, ampułki, kropidła, ko- 
ciełki do wody święconej, 

.. nowego pomysłu, konewki i 
miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone turybulnrze 
z lodkami do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze i do 
procesyi. klerce relikwiarze, lampy wieczne i przed obrazy, lichta­
rze z bronzn, mosiądzu I alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania takowych 1 i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdśi kon- 
knrencyi wyrównać. (119)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.
ewk w^Zel-kle reP®’’.acye. posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 

> ykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie,4. STA ltli.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Materye wełniane ra sita, Barie i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe, 
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słotowiznę, płócienka na pościel,

Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flaneie

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i Fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (131)

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
79 Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach 
¿4 _ stósowny rabat). (181)
—i Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.
2 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.

Stemple do tuszy metalowe i gumowe.
Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków,

.S Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
Rytowanie w kości słoniowój, perłowśj macicy i bursztynie.
Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.
Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie, 

g) Galwaniczne klisze i wypukłorzeżhy.
>> Malatury olejne i akwarelowe.
'g Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem.
1-3 Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty. El
Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie, 

a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.

c-<r
P.
(3
Nso
PT*wes¡>&
•Öo

w znakomitych gatunkach po cenach bez konkurencyi, po­
leca hurtownie i detalicznie , (261)C. Walewski w Poznania, Sty Marcin 67.

Kto próbę zrobi, stale brać będzie.

T A
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Skład mój
przeniosłem z zajmowanego dotąd do znacznie wię­
kszego lokalu w Bazarze obok drogeryi pana 
R. Barcikowskiego, który powiększywszy urządziłem stoso­
wnie do wymagań nowoczesnych i polecam w wielkim 
wyborze czapki, kapelusze, rękawiczki, kra­
waty, szelki, parasole, laski, portmonetki, 
kołnierzyki, mankiety, guziczki do gorsu i man­
kiet, poduszki safianowe, spodnie jelonkowe, 
bieliznę gumową i t. d. oraz dla Szan. Duchowieństwa 
birety, obojczyki, piuski po bardzo tanich 
cenach, ręcząc za skorą i rzetelną usługę.

1/ %

WWz,r'*

u 16

(297) Poznań, Bazar.

zmałemi pretensyami, wyuczone do­
brze kucharskiej sztuki, także pie­
czenia rozmaitych ciast i robienia 
konserwo w znające się dokładnie na 
chowie trzody chlewnej i drobiu 
także na praniu i pięknem prasowa 
niu, posiadające chlub, świadectwa, 
poleca jak najsumienniej Wieleb. Du 
chowieństwu od każdego czasu Bióro 
stręczeń Zielazek, Pozna , ul ca 
FryderyŁowska nr. 26. (293)

Osoby przyjeżdża­
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pojł^t, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń­
skiej nr. 1, I p.
? Brodnicka.

Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładę® i czcionką®’ prukąrni Kuryera Poznańskiego,

Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
na pensyt)

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowaną, 
mogę udzielać i pomocy w nau­
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie­
lają bliższ. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr. 
Lewicki proboszcz przy ko­
ściele św. Marcina. (264)

Organista
egzam. przez ks dr. Ruchniewicza 
w Peplinie poszukuje miejsca od 1.
W. 90. W. Michałek, Slan- 
żanowo p. Klesczyn z. Pr.

; jé: E -P
t E
> dS 5 
: o 3j -a m 1— 
5 aj
i y S2
> <25 —Ji 
5 tu» £-
> -2 '« 7§ î -2Ć -g “O

1 ro¿ SZ 7° o
? A o*>N (5 A3-

S = a> -ora •— OJN § g
in

Organista
kawaler, pewny w swym zawodzie, 
przy tern znający się na gospodar­
stwie, poszukuje posady zaraz lub 
od 1 października r. b. Łaskawe 
oferty pod lit A. A. poste restante 
Miłosław. (295)

Ucznia
do handlu kolonialnego składu 
żelaza, węgli, wyszynku piwa, 
wina i wódek poszukujeA. Zołnierkiewicz,
w Zbąszyniu (Bentsehen).

Sprzedaż tryków
z mej owczarni 

czystej krwi Rambouilletów 
rozpoczyna się 1 września.

Iłówlec (Nistche) 
p. Czempiniem 

dworzec kolei żelaznej. 
(283) Lehmann.

Bardzo piękne do rozpło­
du zdatne kiernozy wiel­

kiej rasy Yorkshire
sprzedaj e (289)

Dora, iłówiec (Nitsche)
p. Czempiniem (dworzec 

kolei żelaznej).
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